
 Kombonianie
k a t o l i c k i  d w u m i e s i ę c z n i k  m i s y j n y  d l a  d z i e c i

6 (30)   
lis–gru 2021

Zima, z ima, z ima



hejka dzieciaki
brat tomek basiński

Po raz kolejny przeżywamy święta Bożego Narodzenia. W naszej 
redakcji rozpoczął się czas dzielenia się opłatkiem i składania sobie 
miłych życzeń. Również do Was kierujemy nasze serdeczne życzenia. 

kochane dzieciaki, życzymy, aby maleńki jezus codziennie 
wam pomagał być jego najlepszymi misjonarzami. niech was 
obdarza zdrówkiem i fajnymi pomysłami w nowym 2022 roku.

PS. Z całego serca dziękuję, że jesteście z nami!
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szkółka biblijna
Ewa ZachwiEja

Uczyć się od małego Jezusa
Piotrku Drogi,
Popatrz, jak niesamowicie szybko mija czas. Pamiętam, jak jeszcze nie tak 

dawno otwierałeś prezenty znalezione pod choinką, a teraz proszę, już kolejny 
Adwent i za chwilę kolejne Boże Narodzenie.

Tym bardziej się cieszę, że mimo tego pędzącego czasu udało mi się w tym 
roku napisać kilka listów do Ciebie. Pamiętasz biblijnych bohaterów, o których 
pisałam? Posłusznego rodzicom Izaaka, gotowego zawsze rozmawiać z Panem 
Bogiem małego Samuela, młodego Dawida, który z Bogiem pokonał olbrzy-
ma, przebaczającego braciom Józefa czy chłopca gotowego dzielić się z innymi 
wszystkim, co miał…

Dziś chcę Cię prosić, byś spojrzał ze mną na jeszcze jednego chłopca opisa-
nego na kartach Pisma Świętego: na małego Jezusa. I to nie tylko dlatego, że 
zbliża się Boże Narodzenie. Wczoraj rozmawiałam przez telefon z Twoją mamą. 
Wspomniała mi, jak ostatnio nie chciałeś pomóc tacie w porządkowaniu gara-
żu, a dziadkowi w zrobieniu zakupów. Wiem, wiem, później przeprosiłeś, ale 
jednak zasmuciłeś tym swoich rodziców. Dlatego, proszę, popatrz na Jezusa. On 
też był takim chłopcem jak Ty. Na pewno też lubił się bawić i spędzać czas z ko-
legami. A jednak zawsze był posłuszny swoim Rodzicom.

Już niedługo święta. Tak sobie myślę, jakby to było pięknie, gdybyś już zawsze 
robił to, o co poprosi Cię mama, tata czy dziadek. O ile więcej radości będzie 

wtedy w całej Waszej rodzinie – w te święta i we wszystkie inne dni… 
Jestem pewna, że postarasz się i będzie na-

prawdę pięknie! Powodzenia!
Twoja ciocia
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zrobić chciałem, więc za świętego 
biskupa Mikołaja się przebrałem. 
Pyszniutkie kanapeczki z kieł-

baską zrobiłem i malinową herbatkę w termosiku zaparzyłem. Do plecaczka 
wszystko spakowałem i pod opieką starszych do parku się wybrałem. A tam lu-
dzi bezdomnych wypatrywałem, bo pomóc im bardzo, ale to bardzo chciałem. 
Czy słońce, czy deszcz, czy mróz nawet jest, oni się tułają, bo swojego domu nie 
mają. Pan Kaziu zmarznięty na ławeczce siedział i smutną historię swego ży-
cia mi opowiedział. Schowany w kieszonce misyjny różaniec miałem, więc mu 
od razu go podarowałem. Potem pani Hania z uśmiechem mi powiedziała, że 
takiego małego Mikołaja jeszcze w życiu nie widziała. Wtedy kanapeczką ją po-
częstowałem i herbatki z termosiku nalałem. A ona na mnie spojrzała i dobrym 
aniołkiem nazwała. Łezka mi ze wzruszenia popłynęła, a pani Hania mocno 
mnie uścisnęła. W niebo wówczas popatrzyłem i o coś szczególnego poprosi-
łem: Mój kochany Jezusku, pomóż mi zmieścić wszystkich w serduszku!
Bardzo wszystkim pomagać chcę i wcale tego nie wstydzę się! Bo mali misjo-
narze nigdy nie zapominają, że dobre uczynki życie upiększają.

misionasz świątecznie was ściska i mówi do zobaczyska!

mały MisioNasz
Ewa gniady

  DUŻO DOBROCI  
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pocztunia

 Tomciu, 
piękny przykład wszystkim dzieciom dałeś, bo zakupy mamusi nieść do 
domu pomagałeś. Nawet ptaszek i biedronka pomóc Wam chciały i wie-
le radości z tej pomocy miały. Ja w nagrodę wierszyk dla Ciebie recytuję 

i w ten sposób ślicznie Ci dziękuję. Kiedy pomagasz, to 
dzielisz się sobą, a wtedy Pan Jezus zachwyca się 
Tobą. Kiedy i Ty znajdziesz się w potrzebie, to na 
pewno pomoc przyjdzie też do Ciebie.

Łapki w górę podnoszę i dalej pomagaj innym, proszę!
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przyjaciele z nieba
Ewa gniady

Rodzina Ulmów
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         Wyzwanie  
       z gwiazdka,!
Poproś rodziców albo dziadków, 
aby wyjaśnili Ci, kim są Żydzi.
Rozejrzyj się wokół siebie i zobacz, 
czy możesz komuś w czymś pomóc.
Wykaż się odwagą i poproś 
koleżankę i kolegę z klasy, aby 
pomodlili się za Ciebie. A Ty obiecaj 
im, że pomodlisz się za nich. 

 Pytania
  Czym zajmowali się państwo Ulmowie?
– tatuś był szewcem a mamusia 

krawcową
– mama Wiktoria zajmowała się domem, 

a tata Józef rolnictwem
Komu dali schronienie państwo Ulmowie, 
kiedy wybuchła II wojna światowa?
– żołnierzom
– sąsiadom
– rodzinom żydowskim

Poszukaj
Czyim imieniem nazwano szkołę 

podstawową w rodzinnej miejscowości 

rodziców Stasia, Basi, Władzia, Franka, 

Antosia i Marysi?
Co wydarzyło się rankiem 24 marca 

1944 roku?
Ile lat miała Marysia, najmłodsza 

córeczka państwa  
Ulmów?

W niezwykle urokliwej wsi Marko-
wa mieszkali Wiktoria i Józef Ulmo-
wie z sześciorgiem dzieci: Stasią, Ba-
sią, Władziem, Frankiem, Antosiem 
i Marysią. Pan Józef był rolnikiem 
i prowadził gospodarstwo. W wol-
nych chwilach uwielbiał fotografo-
wać, dlatego sam skonstruował sobie 
aparat fotograficzny. Pani Wiktoria 
zajmowała się domem i gromadką 
ukochanych dzieci. Rodzina miesz-
kała w niewielkim domu, z dala od 
reszty wsi. Była biedna, a mimo to 
zawsze chętnie pomagała innym.

Kiedy wybuchła druga wojna 
światowa, państwo Ulmowie ukryli 
w swoim domu ośmioro Żydów. Po-
zwolili im zamieszkać na strychu. 
Codziennie dbali o nich i troszczyli 
się, aby nikt ich nie zobaczył. Byli 
bardzo odważni, bo w tym trudnym 
czasie nie wolno było pomagać lu-
dziom pochodzenia żydowskiego. Za 
coś takiego groziła największa kara, 
czyli śmierć.

Pewnego dnia, wczesnym rankiem, 
do ich domu niespodziewanie przy-
jechali niemieccy żołnierze. Kiedy 
weszli na strych i zobaczyli ukry-
wających się tam Żydów, od razu ich 
zastrzelili, a potem też całą rodzinę 
Ulmów za ich ukrywanie.

Pani Wiktoria i pan Józef oraz ich 
dzieci są dla nas bohaterami, bo nie 
tylko pomogli potrzebującym Ży-
dom, ale również oddali za nich swo-
je życie. Jeśli będziemy gorąco prosić 
Pana Boga, to może już wkrótce cała 
rodzina Ulmów zostanie ogłoszona 
błogosławioną. 
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tekst: jULia noriEga, ilustracje: FErnando noriEga

BOŻE 
NARODZENIE

HEJKA! ZOBACZCIE,  
JAKI PREZENT ZNALAZŁAM 

POD CHOINKĄ!

WIDZĘ, ŻE WSZYSCY 
OTRZYMALIŚMY FAJNE  

RZECZY!

A CZY WIECIE,  
DLACZEGO W OGÓLE 

DOSTAJEMY TE WSZYSTKIE 
PREZENTY NA ŚWIĘTA?

MOŻE DLATEGO,  
ŻE PRZED ŚWIĘTAMI 

JEST DUŻO PROMOCJI 
W SKLEPACH?

COOO0? HAHAHA! 
ZUZA, ALEŚ WYMYŚLIŁA, 

HAHAHAHA!

DZIEWCZYNY! TE ŚWIĘTA TO PRZECIEŻ 
URODZINY PANA JEZUSA. KIEDY SIĘ 

NARODZIŁ, PRZYNIÓSŁ NAM ZE SOBĄ 
MIŁOŚĆ I HOJNOŚĆ PANA BOGA.  

TO WŁAŚNIE NA PAMIĄTKĘ TEJ DOBROCI  
PANA BOGA...

...MY RÓWNIEŻ 
DAJEMY SOBIE 

PREZENTY.

A CZY WIECIE, ŻE NIEKTÓRZY DOSTAJĄ PREZENTY 
W WIGILIĘ BOŻEGO NARODZENIA, A INNI 

W ŚWIĘTO TRZECH KRÓLI? BO ONI TEŻ PRZYNIEŚLI 
PANU JEZUSOWI PREZENTY.

PAMIĘTACIE? TO BYŁO ZŁOTO, KADZIDŁO  
I MIRRA.

WIEM, WIEM….  
TO BYŁ KACPER, 

MECHILOR  
I BASALTAR !

HAHAHA… CHYBA 
KACPER, MELCHIOR 

I BALTAZAR!8



CI TRZEJ KRÓLOWIE WĘDROWALI  
Z DALEKA, ŻEBY SPOTKAĆ MAŁEGO JEZUSA…

… I OBDAROWAĆ GO 
CENNYMI DARAMI!

LUCUSIU, BENIU,  
SPÓJRZCIE NA TEGO CHŁOPCZYKA.  

JEST JAKIŚ SMUTNY! PODEJDŹMY  
DO NIEGO, CO? NO PEWNIE!

HEJKA!  
MOŻEMY SIĘ Z TOBĄ 

POBAWIĆ?
NAPRAWDĘ 
CHCECIE? 
DZIĘKUJĘ.

CHWILĘ PÓŹNIEJ...

CHODŹCIE,  
ZROBIMY SOBIE 

WSPÓLNE ZDJĘCIE!
WOW!

A JAK MASZ 
NA IMIĘ?

JESTEM 
KACPER.

BYŁ KACPER, 
MECHILOR 
I BASALTAR.

NAAAPRAAAWDĘĘĘĘ?  
TAK SAMO JAK JEDEN 
Z TRZECH KRÓLÓW! 

KONIEC
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podróże Daniego
brat tomek basiński

Witam Was, Kochani, bardzo serdecznie, tym razem z Kiribati. Skąąąd? – za-
pytają może niektórzy z Was. Tak, tak z Kiribati. Dobrze czytacie, to nie żaden 
błąd. Istnieje bowiem takie państwo, które leży daleko, na Oceanie Spokoj-
nym. Składa się ono z ponad trzydziestu małych wysp, z których tylko 21 jest 
zamieszkałych. Należące do Kiribati Wyspy Feniksa są domem dla około 120 

gatunków koralowców i ponad pięciuset gatunków ryb. Nawet nie wiecie, 
z jaką radością zanurkowałem tam, podziwiając te przepiękne kora-

lowce i mega kolorowe rybki. A kiedy na własne oczy zobaczyłem 
przed sobą konika morskiego, to już w ogóle poczułem się 

jak na innej planecie. To była przepiękna przygoda.
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braciszek w kuchni
brat tomek basiński
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PYCHOTKI CHOINKOWE

            Czego  
   potrzebujemy? 
  7 mandarynek  2 opakowań   
      goździków  igły  nitki  
         kilku opakowań żelków 
            (tych ulubionych)

Witajcie Kuchcikowie! Dziś przygotujemy piękne ozdoby 
choinkowe, które później będziecie mogli zjeść (tak, tak, to 
    nie pomyłka).

    Jak to przygotujemy?
Żelkowy łańcuch
Każdego żelka nawlekamy na nitkę. Im więcej żelków zuży-

jemy, tym dłuższy będzie nasz łańcuch. Powodzenia!

mandarynkowe bombki
W mandarynki wbijamy goździki, robiąc z nich swój ulu-

biony wzorek. Następnie przekłuwamy każdą mandarynkę, 
nawlekamy na nitkę i zawieszamy na choince.

Kiedy już choinka pojawi się w naszym domu, 
zawieśmy na niej przygotowane ozdoby. A po 

wigilijnej wieczerzy możemy je ostrożnie zdjąć 
i zjeść… 

  Smacznego!
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zwierzaki rozrabiaki
vanESa BErToLini

Zaobserwuj, który z poniższych przedmiotów powtarza się najwięcej 
razy, a który najmniej.
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W tym roku to Hipcio Niesforny zaprosił swoich przyjaciół na wieczerzę wigi-
lijną. Kiedy podawał do stołu, pogubił kilka rzeczy, które miał na tacy. Pomóż 
mu zatem odnaleźć: pomidorka, udko indycze, kawałek sera, smażone jajko, 
główkę czosnku, banana, kolbę kukurydzy, kawałek arbuza, hamburgera,  
bakłażanka i ananasa.
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Ewka w Afryce
Ewa gniady

Zadanie specjalne  
Kiedy zbliżałam się do chatki mojej 

psiapsiółki Estelli, ona z radością wybie-
gła mi na spotkanie. Już z daleka krzy-
czała: „Mambo Ewka”, co w języku suahili 
znaczy „Cześć Ewka”. Na dzień dobry wrę-
czyła mi dwa plastikowe baniaki i od razu 
wyruszyłyśmy w dalszą drogę. Estella nie 
chciała mi zdradzić, gdzie i po co idziemy. 
Kiedy jednak uszłyśmy spory kawałeczek, 
zobaczyłam studnię, którą – jak powiedzia-
ła moja mała psiapsiółka – wybudowali mi-
sjonarze kombonianie i to dzięki nim 
mają teraz wodę zdatną do picia. Zdzi-
wiłam się, bo przecież my, w Polsce, 
mamy wodę z kranu i jest jej bardzo 
dużo. A tu trzeba po nią chodzić tak 
daleko. I w dodatku kilka razy dzien-
nie, bo za jednym razem nie da się jej 
przynieść dużo.

Gdy napełniłyśmy baniaczki, Estella 
wyciągnęła z kieszonki kilka kawał-
ków grubego sznurka i przywiązała je 
do dużego kija, który znalazła nieopo-
dal studni. Potem zarzuciła ten ciężki 
bagaż na swoje ramiona i pomaszero-
wała radośnie. Ja początkowo nie mogłam 
unieść swoich baniaków i co kawałeczek 
stawałam, żeby odpocząć. Ale ostatecznie 
zadanie specjalne wykonałam!

Słuchajcie, trzeba bardzo podziękować 
Panu Bogu za każdą kropelkę wody. Trze-
ba również modlić się za dzieci, które co-
dziennie muszą się natrudzić, aby móc na-
pić się czystej wody. 
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Pracują dla Was: brat Tomek Basiński, Vanesa Bertolini, Ewa Gniady, Dominika Karcz, 
Sylwester Laskowski, Fernando Noriega i Ewa Zachwieja.
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krismasi njema na heri  
ya mwaka mpya!
(czyt. Krismasi njema na heri 
ja młaka mpja)
wesołych świąt Bożego  
narodzenia i szczęśliwego 
nowego Roku!

rebus żarcik
Mama pyta Jasia:
– Co robisz, synku?
– Piszę list do Tomka 
– odpowiada chłopiec.
– Ale jak to? Przecież 
ty jeszcze nie umiesz 
pisać!
– To nic, bo Tomek 
jeszcze nie umie 
czytać.

łamigłówkownia
rEdakcja

HABARI?
Jak się masz?

+owiec

Do każdej bombki przypisz odpowiednią literkę i odkoduj utajnioną modlitwę. 
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Świąteczna niespodzianka
Jacuś bardzo lubił, gdy mama przed snem czytała mu legendy. Tego wieczo-

ru słuchał o świętym biskupie Mikołaju z Miry, który chętnie obdarowywał 
ubogich. Robił to tak, by inni nie wiedzieli, że prezenty są od niego.

– Pomyślałam, że możemy zrobić jak biskup Mikołaj – oznajmiła mama.
– Będziemy rozdawać prezenty? – zapytał zaskoczony malec. – I nikt się nie 

dowie, od kogo są?
Chłopiec był bardzo uradowany tym pomysłem, więc mama zaraz zapozna-

ła go ze swoim planem. Otóż niedaleko od nich mieszka trzyosobowa rodzina, 
w której tata niedawno stracił pracę. To właśnie im mama chciała pomóc.

Następnego dnia Jacuś wyciągnął wszystkie pieniądze ze swojej skarbonki 
i razem z mamą udał się do sklepu spożywczego. Mama wybierała produk-
ty do przygotowania wigilii, a on dodawał do koszyka słodycze. W domu do 

wypełnionych toreb przyczepił karteczki: „Od świętego 
Mikołaja”, a wieczorem zanieśli je z mamą pod drzwi są-
siadów.

Kiedy rano szli w odwiedziny do dziadka Leona, 
w oknie obdarowanej rodziny zobaczyli kartkę z na-
pisem: „Dziękujemy, święty Mikołaju!”.


